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wiarą.
...Kie trzeba wątpić w miłosiernie Soje, 
So niEt naprójno nic wołał bo pana, 
Krynica 3cgo łasE niewyczerpana, 
21 bobroć Occjo — niezgłębione morze...

Kie trzeba sercem zbytnio lgnąć bo świata, 
So marne jego rabości i smutEi,
So panowania jego b?icń jest ErótEi,
21 czas poEuty trwa przez bługic lata...

Kie trzeba pragnąć zbyt wiele bia siebie, 
Sośmy przecljobnic na tej łez dolinie, 
So WszystEo ziemsEic taE rydjło przeminie,
21 wszystEo nasze -— tam, w Kiebie...

Do pana twego c^obj cobzienną brogą, 
3aE małe bziccEo bo matEi,

3 proś ®o sercem, usta milcjeć mogą, 
Ccc; nie o zicmsEis bostatfi.

© spoEój budja, o sumienie czyste, 
© mały EawałeE ctjleba, 

ponab to zbytEicm byłoby, zaiste,

Ktarya v. Winbischbauer Senbler.

©to Król twój przychobzi bo ciebie... 
mat. 21, 5.

(id;o bjwiccją cd?a bzwonów wigilijnych- światło ja= 
rżącej się djoinEi wibać z obbali. W oczętad; biiccięcyd) 
błyszczy rabość i oczeEiwanic czegoś bobrego, pięEncgo, mi­
łego. Słynąć stare mclobjc Eolcb... Kajby z czuje się 
młobszym i cieszy się z małemi z &nia Karobjcnia pańsEicgc*  
-----  2lbwcnt. €z«s tęsEnoty serbecznej.—Jest w tym oEtc*  
sie coś pobobnego bo czasu, Etóry poprjcbzał przyjście na 
świat zbawiciela. £JaE wówejas, taE i bzisiaj, oczy proroEów 
w z^umic spogląbają w przyszłość; głosy ostrzegawcze 
wzywają bo światła prawby; zg^Y^li pielgrzymi nie mogą 
bo snu wiecznego samEnąć swych oczu, bopóEi nic ujrzą 
Zbawiciela.

3 przyszył jbawicięl.
Stopa '3cgo wybeptała Eajbą ścieżynę (Balilci. Kajba 

trawfa, faźby liść w poszumie wiatru wtórowały 3cgo gło*  
sowi. .W sercach najzimniejszych Eajbcgo słuchacza słów 
□ego,, bubziła sic tęsEnota, i sctEi głobnych i spragnionych 
na busjy ciągnęło w ślab z« &im- młoby i stary, niewiasta 
i Wjczyzna siabywali u stóp Jego, wsłuchani w opowieści, 
a słowa, jaE jkwna na rolf’ Pf^uh’ n>-stcsEnionc serca.

□ oto, gbzic jbawało się,' ę wszystEo obumarło^po*  
wstawało nowe życie; gbzic była pustEa głucha, rozbrzmiewał 
głos miłości i wiary, a zamiast śpieEoty, sEwaru życia i po*  
suchy - wyrastała bujna zieleń Eu wielEiemu żniwu nabziei...

„©to Król twój przychobzi bo ciebie."
Spełniły się słowa ptorocEie. ©czeEiwany, upragniony, 

przepowiebziany prjysjebł na świat. K ról, pan, w całej swe 
chwale i w majestacie przychobzi na świat. TaE, ©n przy® 
ćhobji bo ciebie.

Dlaczego na te słowa jest tylu głuchych na ziemi? 
Dlaczego tych prostych, jasnych słów taE wielu nie cl;ce 
Zrozumieć?

Dlaczego i ty obwracas; sic ob Tego, Etóry jesf twoim 
Królem i bo ciebie ibzie?

€ry'busza twa utopiona w blasEu świata, zup«tr?ona 
w cele zniEome, nic wyczuwa, Eto jest jej przewobniEiem naj*  
wyjszym, Eto jest jej Królem? CzY ”*c  słyszysz? Twój Król 
bo ciebie prjychobzi!

□aEiej echo tych słów obbija się w twej piersi? ©n 
bo ciebie przychobzi, a ty? CzY przybywasz bo Kiego?

Spojrzyj na siebie. Wsłuchaj się ’w swe moblitwy 
cobzienne.

Postaraj się zujejeć sobie w busję. Co tam słyszysz 
i co wibzisz? Kie, ja ci tego nic powiem, ty sam boświab=> 
czaj siebie, a probierzem tyci; boświabczeń niech 'bę&g sło*  
wa: „Król twój przychobzi bo ciebie". Wtcby się bowiesj, 
czem ma być bla ciebie 3e?U5-

Kie jaEaś moc nieznana, zewnątrz bziałająca, ale ©so*  
ba, Etóra napełnia twe serce bosEą potęgą i zarazem spra*  

wia tobie błogość i spoEój.
Do Kiego przeto pójbj w prostocie i szczerości taE, 

jaE ©n bo ciebie przychobzi; 3cmu baj się poznać, nie z«nty*  
Eaj sepca, nie Eryj myśli, nie zacieraj win i grjechow. W po*  
Eucie, w smutEu, w rozczarowaniu, w niepewności — umiej 
Zwrócić się bo Kiego.

„patrz, oto Król twój przychobzi bo ciebie".
2lmcn.
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Ob Hebafcji i WybanKÓiP.
Srjąbzcniem Bojem część tylEo ziemi i’cwangelicEicjo łubu majursEicgo zastała jŁjcjona z polsEą.
JlTinęły czasy niepoEoju i wzruszeń politycznych — pomału przystąpiliśmy wsjyscy bo pracy poEojowej. Sprawy 

matcrjalne japrjątają głowy wszystEicl). 21 le są sprawy ob nieb wajniejsje — serca i sumienia, Etórycl; nam z«niebby= 
wać nic wolno, bowiem „nic samym Chlebem cjłowicE jyć bgb}ie“.

Bracia flZajurzy! Jesteście cjąstEą społeczeństwa cwangelicEiego w Polsce. Jesteście wyznawcami Chrystusowy*  
mi mebluj drogiego nam wsjystEim Kościoła Bwa.igelicEiejo. CiEicl; cwa.igeiiEów, jaE wy, jest w polsce setEi tysięcy 
Wszyscy oni powinni migb?y sc,b(j utrzymać łączność duchową. CaEim łącjniEiem ma być niniejsze pismo:

„(Sajeta 2Ha3ursfa“
pismo to jest poświecone Wam.
Bracia illajurjy (Ewangelicy! „«5azeta'iRazursEa“ ?<zjm^tvać sig-bgbjic sprawami Eościclnemi i społccznemi na ilła*  

jurach. W słowach prostych i szczerycl; zwracać sig ona będzie bo Was, aby ErjJpić wasze serca rozmyślaniami na*  
bojnemi/Wgopisacl; bistorycjnycl/jprzypominać Wam bgbjic wiclEic wypabEi z bjicjów wasjejo Kościoła i Kraju. prje*  
bewsjystEiem bronić bgbjic waszych praw wyznaniowych, społecznych i politycznych- Dlatego prjyjmijcie tg gajetg ? ta*  
fąjniłością, j jaEą my ją wam bo rąE bajemy.

Sjczgść Wam i nam, Boje!
Iłedafcja i Wybawcy „(Sajety lllajurstiej11.

ilasja stemta majursta.
fcr. Wolf Sn’m»AsH-

©na jest nasją, ta Eocbana ziemia majursEa, ta ziemia 
pełna jór piaszczystych, poprzecinanych łąEami i jejiorami, 
a poEryta prastarymi lasami, przyrosła ta pigEna ziemia 
JKajurowi bo serca, gbjieEolwieE jo popgbji niedola, czy to 
bo Westfalji, c?y to bo 2lmeryEi, jawsje i wsjgbjic ciągnie 
łltajura jaEaś siła niewiaboma bo bomu, ciągnie go tgsEnota 
bo ojczystych stron lesistych, bo Eoęhanycp łąE zielonych-

Dr. illarcin ffuter.
WroEu biejącym upłynęło 4)0 lat ob cjasu, Eieby nasz 
formator Dr. Utarciu Cuter prjetłomacjyt Kowy Ćłstament 

? i£?Vf‘tBlJrccf*ego  na jgjyE niemiecEi.

r.
J 'nic|b?iw, bo^jaE^świat balcEi, jaE świat sjeroEi, niema 
nigbjie taEiej płomiennej jorjy wieczornej, taEich wspaniałych 
bni mrozowych.

*Kajby cjłowieE Eoclya swoją ziemię i to otocje.iie, bo 
Ziemia to najbrojsjy sEarb. Cub.ie, jmierjgta i rośliny po= 
bierają swój poEarm ? ziemi. WsjystEo, co tylEo posiada*  

my, pochobjt ? jicmi. Kawct samego człowicEa pan Bóg 
Z ziemi stworzył i w jiemig sig tej po śmierci człowicE obróci.

łSiłg, moc i wolność baje ziemia. Kto jest jbrowsjym 
i mocniejszym itab gospodarza, Eto jest wolniejszym ob niego? 
JaE istny Eról rjąbji gospobar? na swem włąsnem. KiEt nie 
moje mit ziemi odebrać. Ki ogień, ni woba, ni jadna siła 
lubjEa nic moje ziemi jnisjcjyć. Siemia jest wieczna, przetrwa 
wsjystEie wojny i nieszczęścia. Kto ziemię posiada, staje we 
święcie mocno jaE dąb, Eto jej niema, jyje jaE ptaE na brjewie. 

prawda, je praca w roli nic jest łatwa, ©by tylEo 
ranny sEowroneE jaśpiewa, trzeba, sig juj oErjątae bo pracy. 
J rano i późno; choć słońce parzy, choć bcsjćj lejc; nigdy 
nic próżnują ręce dobrego gospodarza. 2llc jato niema niEt 
wigEsjej rab ości jaE gospobarj, Eieby zbóje stoi jaE ściana, 
Eieby pole i łąEi zielenieją i wsjystEo wygląda, jaE we świgta. 
Wtedy to ibjie sobie gospobarj stećjEą pomigbjy polami 
i bjigEuje cichym śpiewem panu Bogu ja taEie bary. 21 cój 
dopiero, gby pola juj białe, Etosy sig Słaniają, Stworjycielo*  
wi cześć i chwałę bają, wołając: „pójbjcie, sierpy zapuszczajcie, 
a pana chwalić niej upominajcie!" W taEie' dnie to aj sig pła*  
Eać chcc z rabości.

WsjystEie bary, wsjystEą rabość baje ziemia ź woli 
pana Boga. Szanuj tej gospobarju twoją ziemię i trzymaj 
sig jej, jaE zbawienia. Cjyj to nic jest pigEncm, gby gospo*  
barstwo prjecbobji z, ojca »a syna prjćj setEi lat i niEt je 
nic zmarnuje? Chwała taEiej robjiiiie. ittiło i przyjemnie 

„wnuEowi słuchać, jaE lubjic starzy opowiadają z pochwałą 
. o ojcu .grózEu > ptagrójFu!
«*  rtllę małoj to gospobarjy*majurów  wierjy w to, je tam 
bobrjc, gbjie ich niema? illatoj to Ktajurow przedewszyst*  
Eicm tu u nas w b.jiałbowsEim sprjcbało i zmarnowało oj*  
cowsEic? Sptjebawają gospodarstwa, na Etórych ob seteE 
lat ojcowie icl) gospodarzyli. Sprjebawają, jaEb.y w obłąFa*  
niu. 2lle niejeden głupst va swego juj pojałówał, jaE było 
Za pójno. przychodzi i chcc znowuj obEupić i nawet bobać 
obstgpnego. kle nowy właściciel go wyśmieje. pieniądze 
w palcach sig rozlatują i bieda zagląda, jaE jmora bo niego. 
Cudzie go juj nie szanują, radości juj niema, braE bydła 
i Eoni, i roli. JaE obłąEany, cbobji gospodarz w jalu coraj 
to wigEsjym. Biednieje, choruje i "prgbEo umiera. 3iemia 
mści, sig na) nim, pociąga go do siebie na wieEi, poniewaj 
pogardził nią.'

Utrapiona joia, niegdyś wiclEa gospodyni, j wielEiego 
.Ełopotu zaraz po nim umiera. 21 dzieci idą bo Westfalji pob 
Ziemię węgle Eopać. prjeElinają rodziców jato, je, jaEo go= 
spobatsey synowie, misją biedę Elcpać. $e wstydu i tbjpa» 
czy ó^ejną pić i nędiaie giną gdzieś w biedjic. KiEt ze jaam 
jomych nie dowie się o ich śm.erci, obcy ludzie zakopią ich 
i niE: nie oołojy wietca, niEt nie zmóui pacićrja prjy ich 
.mogile. CtE to gi.t.e, Eto Ojco osEie marnuje. 21 więc jasta« 
nów? ig gospodarzem ijurje,nim sprzedaszswe gospodaćs wo.
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REFORMACJA W POLSCE.

Naród polski bardzo wcześnie, gdyż już na początku 
XV-go wieku, zapoznał się z reformacją. Do Polski prze­
niknęła bowiem nauka mistrza Jana Husa, spalonego na 
stosie w Konstancjum w 1414 roku. Wpływ reformacji hu- 
syckiej nie był jednak trwały i dopiero nauki Lutra i Kal­
wina znalazły szerszy rozgłos w kraju. Pod opieką Polski 
powstało też pierwsze państwo protestanckie, a mianowicie 
Księstwo Pruskie. Królowie polscy Zygmunt Stary i Zyg­
munt August bronili swojego siostrzeńca Albrechta pru­
skiego, który wraz ze swymi poddanymi przyjął luteranizm, 
od zemsty papieża i cesarza niemieckiego. Udało się im to 
w zupełności. Gdy w całej Europie nauka protestancka 
była prześladowana, w Prusach, w Królewcu, pod opieką 
-Polski kwitł jedyny protestancki ówczesny uniwersytet, na 
którym wykłady odbywały się po-łacinie, po-polsku i po- 
niemiecku. Z całej Polski zjeżdżała się młodzież na studja 
do uniwersytetu Królewieckiego, a liczne w tem mieście 
drukarnie drukowały wielką ilość książek religijnych pro­
testanckich, lub świeckich, przez protestantów pisanych.

Tak nąprzykład w Królewcu ukazały się niektóre 
dzieła słynnego Mikołaja Reya z Nagłowic, który pierwszy 
nie pisał po łacinie, jak to wtedy było w zwyczaju, lecz po- 
polsku. Ewangelikom Polska zawdzięcza utworzenie pol­
skiego języka literackiego. Zerwali oni z dotychczasową 
modą pisania w niezrozumiałej dla ludu łacinie i nie wsty­
dzili się pisać w języku narodowym.

Już to jedno wystarcza, aby stwierdzić, jakie wielkie 
znaczenie dla Polski ma protestantyzm. Lecz nie jest to 
bynajmniej wszystko. Ża tak zwanego „złotego“ albo zy- 
gmuntowskiego wieku, który przypada właśnie na wiek 
szesnasty, najmądrzejsi i najlepsi ludzie w Polsce — to by­
li ewangelicy. Oni to przeprowadzili reformy, które, po­
prawiając byt chłopów i mieszczan — jednocześnie zapew­
nili rządowi większą władzę, dostarczyli podatków i woj­
ska.

I dopiero na początku siedmnasfego wieku, kiedy pro­
testantyzm w Polsce został wyrugowany przez katolicki 
zakon jezuitów, te mądre i zbawienne prawa albo poszły w 
niepamięć, albo nawet zupełnie zostały zmienione.

Czas największego rozkwitu protestantyzmu w Pol­
sce przypada właśnie na okres najwyższego rozkwitu poli­
tycznego i umysłowego Państwa Polskiego. To też wszy­
scy rozumni polacy z wdzięczną pamięcią odnoszą się do 
protestantyzmu, a na nas, którzy jesteśmy spadkobiercami 
tej wielkiej tradycji polskiego protestantyzmu, ciąży nie 
mniej wielki obowiązek w obecnych czasach, kiedy Polska 
znów jest wolna i potężna, znów przywrócić wyznawcom 
czystej Ewangełji to stanowisko, jakie ongi zajmowali. I 
nie chodzi tu o nas samych, lecz o dobro kraju, o dobro ludz­
kości, bo mamy to przekonanie, że nasza religja podnosi, 
człowieka moralnie i umysłowo, czyni go lepszym i mędr­
szym. A więc — ten, w czyich żyłach płynie polska krew 
i kto jest ewangelikiem — niechaj zapoznaje się z historją 
polskiego protestantyzmu i niechaj pracuje dziś, jak to 
czynili jego dziadowie, nad podniesieniem kultury polskiej, 
nad językiem polskim i nad nauką polską. Czynić to bę­
dzie—wszak i dla siebie, bo przecież świat dziś, jak zawsze, 
stoi na ludziach rozumnych, uczciwych i pracowitych.

Jerzy Kurnatowski
Prezes Zrzeszenia Ewangelików Polskich.

IPiabomości 5 fośctola i 30 światu.
— WARSZAWA.
Ostatnie wybory do Sejmu i do Senatu przyniosły 

niemałe niespodzianki. Wszystkie polskie partje centrowe 
—przepadły. Sejm i Senat podzieliły się w składzie swoim 
na prawicę i lewicę oraz grupę posłów z bloku mniejszości 
narodowych. Tych ostatnich jest dość pokaźna liczba bo 
coś 80, w tem posłów niemieckich 16. Wśród nich znajdu­
je sią ks. kanonik Klinke, proboszcz rzymsko - katolicki z 
Poznania.

Obecnie posłowie zjechali się do Warszawy i odbyły 
się wybory prezydjum: marszałków Sejmu i Senatu. 
Na marszałka Senatu wybrany został p. Wojciech Trąmp- 
czyński, na marszałka Sejmu — p. Maciej Rataj. Pierwszy 
należy do partji t. zw. zwizku ludowo - narodowego i wszedł 
do Senatu z listy Nr. 8, drugi należy do polskiego stronni­
ctwa „Piast“, które się obecnie połączyć zamierza z pra­
wicą.

Obecnie najważniejsza kwestja — to wybór Prezy­
denta Rzeczypospolitej. Wyboru tego dokonywa Senat i 
.Sejm razem na „Zgromadzeniu Narodowem“. Kandyda­
tem na prezydenta Rzeczypospolitej ze strony lewicy i par- 
tyj postępowych — jest dotychczasowy Naczelnik Państwa 
— Józef Piłsudski.

— iD ? i a ł b o w o.

t>nia 3 grudnia w l=ą niedzielę 2ldxventu, jara? po na= 
bojeństtPie, odpraiuioncm ptjcj Cs. Superintendenta Barc?:tv- 
stiego, pstanie doPonane poświęcenie i otwarcie „IRajursPio 
go ©oniu Cudowego w iDjiatdowie”. Ra uroczystość tę 
przybędą ? Warszawy cjłonPowie Jatąąbu 
gelitów polatów, €l;ór towarzystwa polstiej RZłodjicjy 
iBwangelicCiej i japrosjeni goście.
u__ k Wiccjorcm dany będzie Concertjdlą s?ers?cj]publicpiości.

— NIEMCY.

Dr. Cuno otrzymał po raz wtóry misję utworzenia ga­
binetu, którą przyjął i po naradach zestawił listę gabinetu. 
Lista przyszłego gabinetu przedstawia się następująco:

Prezydent Rzeszy mianował wieczorem tajnego rad­
cę Cuno — kanclerzem Rzeszy.

Minister spraw zagranicznych: v. -Rosenberg, dotych­
czasowy poseł w Kopenhadze.

Minister spraw wewnętrznych: Oeser, Landeshaupt- 
mann prowincji saskiej, członek sejmu pruskiego (demo­
krata) .

Minister finansów: Dr. Hermes (eontrowiec).
Minister skarbu: Dr. Albert, pozasłużbowy sekretarz 

państwowy.
Minister gospodarki państwowej: Becker, członek 

parlamentu niemieckiego (niem. partja ludowa).
Minister aprowizacji i rolnictwa: Dr. Muller z Bonn.
Minister sprawiedliwości: Dr. Heinze, członek parla­

mentu niem., (niem. partja ludowa).
Minister obrony krajowej: Dr. Gessler (demokrata).
Minister kolei: Groener (demokrata).
Minister poczty: Stingl.
Minister pracy: Dr. Brauns, członek parlamentu 

niem. (centrowiec).

— € ? c c l; o s ł o w a c j a.
3 n s t a l a c j a b.i s f u p ó w c.w a n g e l i c P i c l>

xv S ł o w a c j i.
•Dnia 22 pajducrniPa 1922 r. Jostali xv mieści.’ śtv. 

IRafolaju na Sł’tvaqyjiiic zainstalowani nowi dwaj bisPupi 
ewangeliccy: dr. 3.' 3anosjfa i 5. Jod).

— GRECJA.

Egzekucja sześciu ministrów greckich w Atenach.
Zapadł wyrok w sprawie byłych ministrów b. gabine­

tu Gunarisa. Gunaris, Theotokis, Protopapadakis, Stratos, 
Hadianisits i Baltazzi zostali osądzeni na karę śmierci. 
Stratigos i Goudas — na ciężkie roboty bezterminowe, woj­
skowi zaś również na degradację. Niezależnie od tego Gu­
narisa ękazano na grzywnę 200.000 drachm, Stratosa na 
355 tys., Protopapadakisa na 500.000; Baltazziego na 1 mi- 
ljon, Theotokisa na 1 miljon, Goudasa na 200.000. Egze­
kucja skazanych na karę śmierci wykonana została niez­
włocznie.

Wobec dokonania wyroku na 6 ministrach i ofice­
rach greckich, poseł angielski zażądał od władz greckich 
paszportu, zaznaczając, że według instrukcji swego rządu 
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musi opuścić stolicę Grecji. Poseł wyjeżdża dziś w nocy 
do Lozanny, gdzie złoży raport lordowi Curzonowi.

Prasa angielska, jak „Daily Express“, „Evening 
News“ i t. d., komentując wykonanie wyroku śmierci na 6 
ministrach greckich, podkreśla ten tak wybitnie niehuma­
nitarny czyn, który niewątpliwie nie pozostanie bez poważ­
nych skutków.

— ©cjysjcjanic pól bitew.

Choć upływa już cztery lata ob ostatnich bitew na fror." 
cic francusfim, to ocjysjcjono bopicro 18 gmin, jnajbującycl) 
się na tym froncie, 5 ogromnej ilości pocistów lub icfy śfóąt*  
tów, ftóre jmieniły te ofolicc w ciągu czteroletnich japasón, 
na prawbjiwą pustynię. 21 pojostaje bo oczyszczenia jeszcze 
ni mniej ni więcej, jat tylfo 224 gminy, nic licjąc terytorium 
2ll?acji!

itic bpw więc, je suma 19 miljonów frantów, wya*  
sygnowana na cel powyjsjy prje? parlament francuski, ofa*  
je się nic wystarczającą. •

© mnogości pocisfów tam rozsianych, świabcjy to. je 
botycljcjas wysłano z ocjysjcjonycł) pól bitew, bo Bourges 
bla przerobienia 1020 tonn pocisEów, napełnionych materja*  
ami wybucl)owcmi, ftóre nie wybucl;ły, oraz bo Kenncs 170 
tonn pocistów szrapnelowycl;.

€0 mówi ©bcrpresibialrat I)r. Ócrbst, 
Ze Wschobnicb Prus o polscc.

„Wie mit allen ©rcnjstaaten, so wollen wir auch mit 
Polcn normalc wirtschaftliclje unb torreftc Bcjichungcn 
anstreben.

©er illinberheitsschutz muesstcn unb wollen wir fyiet 
in ©stpreussen mit besonberer Trcue ausucben, weil es 
cinc $orberung ber ©crecl)tigfeit ist.

(pobobnic jat zc wsjysttiemi państwami ościennem.i, 
tat tej i z polsfą chcemy wejść, w normalne gospobarctc 
i poprawne stosunEi.

JUusimy i chcemy zc szczególną wiernością wyfonać 
ochronę mniejszości narobowycb (a więc ochronę mniejszości 
polstiej) tu w prusiech Wsci>obnich, poniewaj wymaga tego 
Zwyfła sprawiebliwość.

— Spirytus s f a j'o n y.

lUinisterjum starbu rozpisało EonEurs na wynalezienie 
śrobEów bo sEajenia spirytusu, ftóre byłyby mojliwie tanie 
i bawały gwarancje, je obfajenie spirytusu bo celów we*  
wnętrznych nie bębjie się opłacało. Ćytułem nagroby za haj*  
lepszy, zupełnie pewny i tani śrobet przyznana bębzic suma 
5 miljonów mf. polsticl;. Bliższe warunEi tonEursu pobane 
są w monitorze polsEim nr. 238.

© b a ń s E i e pieniąbzc miejstie.'

Senat wolnego miasta ©bańsfa przebstawił rabjie 
miejsfiej projett ustawy w sprawie wybania t. zw. pieniębzy 
miejsfich w sumie 360 miljonów maref. Wnioset ten wy*  
wołany był przez brat śrobEów płatniczych- iłowe pienią*  
bze miejstie wolnego miasta wybane być mają w banEnotach 
100, 500 i 1000=martowych.

GDYBYŚMY NIE PILI ALKOHOLU!

' (podług „Słowa Żywota").
W Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej —jak 

wiadomo istnieje zakaz sprzedaży i używania alkoholu. Po­

tajemnie jeszcze się pije, ale mimo to można zauważyć wy­
raźne błogosławieństwo tego zakazu.

„Ev. Pressedienst" ogłasza następujące liczby godne 
uwagi: W Detroit — według sprawozdania policji—zmniej­
szyły się przestępstwa włóczęgostwa o 90 proc., kradzieże 
o 25 proc., morderstwa o 43 proc., nierządy o 54 proc. W 
jednem z więzień miasta Chicago zmniejszyła się liczba 
więźniów o dwie trzecie. W Massachuset zapełnionych by­
ło 26 domów karnych, dziś wystarczy ich tylko pięć. Z Fi- 
ladelfji donosi dyrektor szpitala, że oddział pijaków liczył 
przed r. 1919 około 300 pacjentów, dziś 15 — 20. W innem 
mieście pracowało dawniej w gorzelni 1000 osób, dziś w fa­
bryce tej przerobionej na fabrykę konserw pracuje 4000 
osób. W Waszyngtonie zużywał rocznie jeden piwowar 
prżed rokiem 1919 produktów za 130.000 dolarów, teraz 
wyrabia inne rzeczy i zużywa produktów za 300.000 dola­
rów.

W . 'stanie Ohio należytości kasy oszczędności w 3-ch 
miesiącach wzrosły do 6 i pół miljona dolarów.

Liczby te mówią same za siebie. Wy, którzy wierzy­
cie w Boga i nieśmerteiność duszy, walczcie przeciw pijań­
stwu, które morduje lud nasz. Handlarze alkoholu i wszys­
cy ci, którzy żyją z pijaństwa, powinni być napiętnowani, 
jako ci, którzy w nieludzki sposób pracują nad upadkiem 
ludzi.

©iełby.
©iełba-pieniężna.

Warszawa, 1 grubnia.
©cnbencja bla aEcji nieco słabsza:
Waluty zagraniczne i bewlzy słabiej.
Papiery lokacyjne w małych obrotach- ©la listów za*  

stawnych Cow. Kreb. JiemsEiego i m. Warszawy przcbwo*  
jćhnych — tenbencja słabsza.

Waluty i be wizy, ©olary St. Sjcbnoczonych 17250— 
17300 — 17050 (17250).—©olary Kanab. 17125 (17325).— 
ntarti nicmiectie 2.30 (2.20).—Bclgja 1095 — 1100 — 1095 
(1119).— Berlin 2.17 i pół — 2.20 — (2.10)/—©bańśf 2.17 
i pół — 2.25 — 2.20.—śolanbja 6900. — tfonbyn 78.300 — 
77600. — itowy=$orE 17250 — 17300 — 17000 (17250)'.— 
Paryż — 1212.50 — 1195.50 (1208). — Praga 530 — 552
— 540 (547 i pół). — Szwajcaria 3230 — 3222.50 — 3230
— (3240).—Wicbeń 25.—Włochy 820—832.50—830 (832).

„miljonówta" 1725 mf.

© i e ł b a z b o ż o w o = t o w a r o w a. 
Warszawa, 1 grubnia.

©tręby jytnic franco sfłab Warszawa — 18.500. 
Kasza gryczana rumiana — 78.500.
Bobit franco sfłab Warszawa — 42.000.
Kuchy rzepafowc — 35.000.
Kuchy rzepafowc i lniane — 35.000.
Kuchy lniane — 36’000.
©rocb pół Dictoria pobług próby — 62.500. 
fasola biała i folorowa (po połowie) — 54.500
Ceny rozumieją się z« 100 Eilogramów netto, franco sta*  

cja załabowania, o ile nic jest zastrzeżony inny sposób bo*  
stawy.

Prenumerata wynosi:
miesięcznie .... 3Ó0 mf. 
twartalnie .... 900 mf.

Cena egzemplarz pojebyńczego 
mf. 100.

„©ajeta ZHajursta” 
pismo, poświęcone sprawom Jłlazur ©wangelicfich, 

wychobzi co brugi tybzień w niebjielę.

Cena ogłoszeń:
Eta ostatniej stronicy za wiersz 

czteroszpaltowy nonparelem 
mf. 100

w tefścic — 200 mf.

Kebaftor obpowiebzialny: Es. pastor §elifs ©loeh Wybawca: Speszenie 'Bwangelifów polafów.
©rufarnia „Współczesna”, Szpitalna 10.
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